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Nad grubem Czwartaka w polu.

Gen. Diller, który pozostawi! po sobie tak sym­
patyczne wspomnienie w Królestwie Polskiem, zdoła 
z pewnością i na nowem, tak odpowiedzialnem sta­
nowisku, połączyć interesy państwa z slusznemi ży­
czeniami ludności galicyjskiej, która naiwiększe 
w obecnej wojnie poniosła ofiary.

Z d z ia ła ln o śc i h u m a n ita rn e )  
w  G alicyi.

Z dniem 1. września 1914 r. ustąpiła z miasta 
Kołomyi cała załoga wojskowa. — Ranni, przywie­
zieni z pod Halicza i rozmieszczeni w kilku szpita­
lach wojskowych, pozostali bez opieki. Wówczas

Czwartaoy: Komendant czwartego palka Legionów 
polskich, pułkownik Roja.

zawiązał >ię Komitet obywatelski i Objął urzą­
dzony w gmachu gimnazyalnym szpital w swój 
zarząd, zwiózł tam rannych żołnierzy i zaopiekował 
się nimi. — Nie mając żadnych funduszów, zbierał 
pieniądze drogą składek publicznych, tudzież darów 
w naturze. — Dnia 15. września 1914 r. po bitwie 
pod miastem wkroczyli Rosyanie i uznali szpital 
ten, tudzież Komitet, jako instytucyę „Czerwonego 
K rzjżau. Z potyczki tej przywieziono kilkudziesięciu 
rannych. — W  czasie pięciomiesięcznej inwazyi, 
szpital ten był bez przerwy czynnym, dając schro­
nienie i opiekę lekarską ranuym, przeważnie austrya- 
ckim żołnierzom, gdyż Rosyanie wysyłali swoich 
bezzwłocznie za granicę, a tylko ciężko rannych 
umieszczali w tym szpitalu.

Przez cały ten czas, aż do dnia 15. marca 1915 r. 
t. j. czasu objęcia szpitala przez wojskowość, znala­
zło tu umieszczenie przeszło dwa tysiące chorych i ran­
nych żołnierzy, a w liczbie tej zaledwie stu rosyj­
skich. Służbę lekarską pełniło trzech lekarzy cywil­
nych, z których jeaen stale mieszkał w szpitalu.

Zarząd kuchni, gotowanie, zarząd pościelą i bie- 
■*zną, szycie i jej naprawa, tudzież pielęgnowanie 
chorych na dwudziestu salacn w dzień i w nocy

Pułkownik Roja (X) odbiera raport pułkowy. Czw artacy:

Czw artacy: W okopach czwartego pułku Legionów Polskich.

Leptony w polu: Partya szachów w ziemiance oddziału telefonicznego.

dewszystkiem język polski i stosunki krajowe. Gen. szacunek i uznanie tamtejszej, tak ciężko dotkniętej
Diller włada językiem polskim, a w ciągu swego ludności. Nie ulega też wątpliwości, że i żywotne
urzędowania w Królestwie Dolskiem zdołał zaskarbić interesy Galicyi, oczekujące dotychczas pomyślnego
sobie s?ką sprawiedliwością i życzliwością ogólny załatwienia, znajdą w nim życzliwego rzecznika.


